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powania — skonfiskowanych ciekawych przedmiotów 
przestępstw granicznych.

Próbny szkic organizacji muzeum Sttraży Gra­
nicznej przedstawiałby się jak następuje:

Dział I: Organizacja służb ochrony granic w Pol­
sce od czasów najdawniejszych. Studja i monografje 
historyczne, teksty ustaw, instrukcyj i rozkazów. 
Umundurowanie (modele i rysunki wzgl. reproduk­
cje). Podręczniki, fachowe wydawnictwa i t. p.

Dział II: Walka z przestępstwami granicznemi. 
Rodzaje przestępstw. Zestawienia i wykazy, ciekawsze 
materjały archiwalne, jak raporty i akta dochodzeń, 
opisy ciekawszych sposobów przemycania, skonfisko­
wane przedmioty przestępstwa, modele, rysunki 
i zdjęcia fotograficzne.

Dział III: Ogólny, Życie formacyj granicznych,. 
Uposażenie i inne warunki życiowe. Współpraca ze 
społeczeństwem, wojskiem i t. d. Oddźwięk pracy for­
macyj graniczny cli w literaturze i prasie.

Dział IV. Ochrona granic w innych państwach
Dla wyczerpania zagadnienia warto podkreślić 

że myśl utworzenia muzeum Straży Granicznej naro 
dziła się już przed kilku laty i to w różnych ośrod­
kach organizacyjnych. W swoim czasie myślano 
o uruchomienu muzeum głównie do celów wyszkole­
niowych w Centralnej szkole Str. Gr. Ponadto jeden 
z Inspektoratów Okręgowych przystąpił we własnym 
zakresie do tworzenia zaczątków muzeum Straży Gra­
nicznej.

Ze sprawą muzeum wiąże się zainicjowona nie­
dawno myśl wprowadzenia dla poszczególnych jed- 
dnostek organizacyjnych obowiązku założenia i sta­
łego uzupełniania „kroniki“ . Inicjatywa ta ma wszel­
kie szanse realizacji. Znaczenie muzeum i kronik po­
szczególnych jednostek oceni należycie każdy, kto 
dzisiaj najczęściej bez powodzenia usiłuje odtworzyć 
dzieje naszych poprzedników na granicy państwa.

Dlatego óbie akcje zasługują na jak najgorętsze 
powitanie

WŁADYSŁAW  BIERKOWSKI
urz. Min, Skarbu

Cla wywozowe w Polsce
(Dokończenie)

Nadto dozwolony został bezcłowy wywóz za po­
zwoleniem Ministerstwa Skarbu wszelkich rud żelaz­
nych, żużli i popiołów, jak również miedzi, kadmu, ni­
klu, aluminjum, spiżu, bronzu ,mosiądzu, tombaku, ar- 
gentynu, brytanji, cyny oraz ołowiu w wiórkach, opił­
kach i ziomkach.

Wzmiankowana taryfa wywozowa ulegała dalszym 
licznym modyfikacjom i uzupełnieniom, wprowadza­
nym w miarę wymagań życia gospodarczego i warun­
ków konjunkturalnych na rynku wewnętrznym, które 
to zmiany zostały następnie skomasowane rozporządze­
niem Ministrów: Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz Roi 
nictwa z dnia 15 listopada 1930 r. w sprawie ceł wywo­
zowych (Dz. U. R. P. Nr. 78 z 1930 r.).

Według stanu z dnia 1 grudnia 1930 r. wywozo­
wa taryfa celna obejmowała 26 pozycyj o 45 stawkach 
celnych. W  porównaniu ze skodyfikowaną taryfą z roku 
1925, nastąpiły duże zmiany w wysokościach stawek 
oraz obciążone zostały cłem towary, których wywóz 
był dotychczas wolny (metale).

Do ważniejszych zmian dokonanych w taryfie 
w ciągu tego 5-letniego okresu, należy zaliczyć uchyle­
nie ceł od produktów rolnych (od żyta i mąki żytniej, 
od owsa, mąki pszennej, pszenicy i innych artykułów), 
spowodowane zasadniczą zmianą polityki Rządu w za­
kresie ceł wywozowych.

Jako nowy pierwiastek w dziedzinie ceł wywozo­
wych zanotować należy cła wywozowe, wprowadzone 
rozporządzeniami Ministrów: Skarbu, Przemysłu 
i Handlu oraz Rolnictwa i Dóbr Państwowych na na­
stępujące artykuły:

a) na jaja kurze od dn. 1 lutego 1929 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 1 z 1929 r.);

b) na trzodę chlewną i mięso wieprzowe od dn. 1 
marca 1929 r. (Dz, U. R. P. Nr. 8 z 1929 r .);

c) na masło krowie od dn. 1 listopada 1929 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 71 z 1929 r.);

d) na pierze i puch od dn, 20 czerwca 1930 r. (Dz 
U. R. P. Nr. 41 z 1930 r.);

e) na szczecinę, włosie i sierść od dn. 20 czerwca 
1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 41 z 1930 r.);

f) na gęsi domowe od dn. 1 czerwca 1931 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 43 z 1931 r .);

g) na wszelką odzież, płaszcze oraz koszule i koł 
nierzyki bawełniane (Dz. U. R. P. Nr. 46 z 1933 r.).

Na wymienione wyżej artykuły (a— g) ustanowio­
no wysokie cła wywozowe, przyczem umieszczono w ta­
ryfie postanowienie, że wspomniane artykuły mogą hyc 
wywożone bez cła za zaświadczeniami Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, jeżeli odpowiadają warunkom co 
do jakości, opakowania, cech i t. p., ustalonym w dro­
dze rozporządzeń ogłaszanych w „Monitorze Polskim ■
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Omawiana grupa ceł wywozowych ma na celu 
osiągnięcie racjonalizacji i standaryzacji eksportu, 
a więc przystosowania wywożonego towaru do wyma­
gań rynków światowych, służy przeto pośrednio polity­
ce popierania wywozu produktów krajowych.

Chociaż zasadniczem zadaniem ceł wywozowych 
jest przedewszystkiem ograniczenie wywozu artykułów 
niezbędnych dla produkcji krajowej, lub surowców 
przeznaczonych do zwiększenia siły dbronnej Państwa, 
zaszła potrzeba zastosowania reglamentacji wywozu 
w formie ceł wywozowych, a to dla braku innej pod­
stawy prawnej, np. odrębnej ustawy standaryzacyjnej.

W  związku z wprowadzeniem w życie z dniem 
11 października 1933 r. nowej taryfy przywozowej (Dz. 
U. R. P. Nr. 85 z 1932 r.), powstała potrzeba dokona­
nia zmiany numeracji pozycyj taryfy wywozowej, po­
nieważ pozycje tej ostatniej były przedłużeniem nu­
meracji taryfy przywozowej z roku 1924,

Z uwagi na powyższe, rozporządzeniem Mini­
strów: Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa 
i Reform Rolnych z dnia 25 kwietnia 1934 r, (Dz, U. 
R. P. Nr. 39 z 1934 r.), wprowadzono z dniem 26 maja 
1934 r, taryfę celną wywozową w nowem brzmieniu. 
Taryfa ta, w porównaniu z poprzednio obowiązującą 
skodyfikowaną w 1930 r. i następnie uzupełnioną tary­
fą wywozową, poza zmianą nomenklatury, w której 
ustanowiono odrębną samodzielną numerację pozycyj, 
wprowadziła tylko nieznaczne zmiany merytoryczne

Do tych zmian zaliczyć należy: zniesienie cła 
wywozowego od wszelkiej odzieży, szmat, skrawków 
tkanin oraz papieru, podwyższenie paru stawek na 
irtykuły hodowlane oraz ich przetwory, jak również 
wprowadzenie nowego cła o chaarkterze prohibicyjnym 
la pączki drzew, iglastych, celem zapobieżenia niszcze­

niu drzewek i wywozowi młodych pędów.
Omawiana taryfa dbejmowała 28 pozycyj o 62 

stawkach.
Przechodząc skolei do omówienia obowiązującej 

obecnie nowej taryfy celnej wywozowej, należy 
wspomnieć, iż podstawą prawną do ustanawiania ceł 
wywozowych pozostawała, aż do czasu wprowadzenia 
w życie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 27 
października 1933 r. o prawie celnem (Dz. U, R. P. 
Nr. 84 z 1933 r.), ustawa z dn. 31 lipca 1924 r. w przed­
miocie uregulowania stosunków celnych.

Ponieważ prawo celne, które weszło w życie 30 
października 1934 r., uchyliło moc obowiązującą usta­
wy o uregulowaniu stosunków celnych, zaszła potrzeba 
wydania nowej taryfy wywozowej, w oparciu o pkt. 5-b 
art. 13 prawa celnego.

Nowa taryfa wywozowa, ogłoszona jako rozpo­
rządzenie Ministra Skarbu z dnia 23 października 
1934 r. wydane w porozumieniu z Ministrami: Przemy­
ślu i Handlu oraz Rolnictwa i Reform Rolnych o usta­
nowieniu taryfy celnej wywozwej (Dz. U. R, P. Nr, 96
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z 1934 r.), nie zawiera naogół w stosunku do poprzed­
niej taryfy merytorycznych zmian z punktu widzenia 
wysokości stawek celnych.

Jedynie konstrukcja nomenklatury zyskała na 
przejrzystości, ponieważ towary tam zawarte zostały 
usystematyzowane i ujęte w następujące grupy: 
Grupa I. Rudy, żużle, popioły, metale nieszlachetne,

,, II. Drewno,
,, III. Zwierzęta, ptactwo, wytwory hodowli, mię­

so i przetwory mięsne,
,, IV. Surowce i odpadki pochodzenia zwierzę­

cego,
,, V. Różne.

Omawiana taryfa weszła w życie z dniem 30 paź­
dziernika 1934 r. i, podobnie jak taryfa przywozowa, 
stanowi załącznik do rozporządzenia ustalającego jej 
brzmienie oraz przepisy jej stosowania.

Z przedstawionego powyżej zarysu kształtowania 
się taryfy celnej wywozowej wynika, że ulega ona sto­
sunkowo częstszym zmianom, niż taryfa przywozowa. 
Cła wywozowe, zarówno jak i ich wysokość, uzależ­
nione są bowiem od warunków koniunkturalnych da­
nych artykułów na rynku wewnętrznym i muszą być 
dostosowywane do tych warunków.

Dla rozwoju handlu i wytwórczości światowej cła 
wywozowe są naogół czynnikiem ujemnym, utrudniają 
bowiem obrót niezbędnemi surowcami, obciążając za­
razem artykuły produkcji przemysłowej, wszczegól- 
ności przeznaczone na wywóz zagranicę.

Wyrazem negatywnego ustosunkowania się do ceł 
wywozowych było stanowisko Międzynarodowej Kon­
ferencji Ekonomicznej, zwołanej do Genewy w maju 
1927 r. w celu zastanowienia się nad sposobami usunię­
cia trudności gospodarczych w obrocie międzynaro­
dowym.

Konferencja ta zaleciła m. in., aby wywóz surow­
ców zagranicę nie był niesłusznie obciążony cłem wy- 
wozowem, ewentualnie, jeśli nałożenie cła z ważnych 
względów jest konieczne, żeby było ono możliwie jak- 
najniższe; pozatem Konferencja zaleciła, aby cło ob­
ciążające surowiec, nie było wprowadzane z zamiarem 
upośledzenia artykułów wytwarzanych przez kraje 
importujące ten surowiec.

Rezolucje omawianej konferencji zawierają rów­
nież dezyderaty, aby taryfy wywozowe na surowce nie 
wprowadzały żadnych różnic między krajami importu- 
jącemi dany surowiec i aby była w tym celu stosowana 
w jaknajszerszym rozmiarze klauzula największego 
uprzywilejowania i to typu bezwarunkowego.

Rozważając sprawę ceł wywozowych jako czyn­
nika naogół ujemnego dla światowej wymiany towa­
rów, należy zaznaczyć, że potrzebę ich stosowania 
w polskiej polityce gospodarczej uzasadnia indywi 
dualna konieczność zabezpieczenia niektórych surow­
ców i odpadków dla przemysłu krajowego lub ze
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względu na potrzeby obrony Państwa oraz poparcia 
eksportu artykułów standaryzacyjnych.

W  óbowiązującej obecnie wywozowej taryfie pol­
skiej rozróżniamy więc dwie zasadnicze grupy: 1) pro­
tekcjonistyczne cła przemysłowe i 2) cła standaryza­
cyjne.

Przed kilku laty, w okresie nieurodzajów, stoso­
wane były wprawdzie też wywozowe cła aprowizacyj- 
ne na produkty rolne, jednakże miały one na celu za­
pewnienie dostatecznego zaopatrzenia kraju; zniesiono 
je jednak następnie w obawie, że przy dłuższem ich

stosowaniu mogłyby zmniejszyć przestrzeń uprawy 
i spowodować przejście do innego rodzaju produkcji, 
zwłaszcza, gdy w rolnictwie nastąpiło ostre przesilenie.

Wkońcu nadmienić wypada, iż polskie cła wywo­
zowe stanowią pośrednią formę pomiędzy szerokim sy­
stemem ceł wywozowych, stosowanych np. w Rumunji, 
Jugosławji czy Portugalji, a zupełnie wąskim syste­
mem ceł wywozowych w Szwajcarji oraz, że czynnik 
fiskalny w naszej taryfie wywozowej jest czynnikiem 
conajmniej drugorzędnym i nigdy znaczniejszej roli 
nie odgrywał.

P o z n a j  swój  kraj
P o ł o ż e n i e  P o l s k i

Powojenna mapa polityczna Europy uległa w sto­
sunku do czasów przed Wielką Wojną ogromnym 
zmianom; powstało w Europie siedem nowych zupeł­
nie państw, osiem państw w mniejszym lub większym 
stopniu powiększyło swoje obszary, inne znowu pań­
stwa, jak Rosja, Niemcy i Turcja poniosły straty tery- 
torjalne. Można śmiało powiedzieć, że nigdy przed­
tem w historji Europy nie spotkaliśmy tak doniosłych 
przeobrażeń terytorjalnych i to w tak krótkim okre­
sie czasu, jak właśnie po Wielkiej Wojnie. Zmiany 
warunków politycznych następowały w tak szybkiem 
tempie, że trudno było często objąć ich treść i ocenić 
doniosłość. Jednem jednak z najważniejszych wyda­
rzeń było bezwątpienia powstanie Niepodległej Polski, 
wskrzeszonej ofiarną krwią żołnierza polskiego.

W samem zaraniu naszej niepodległości stare 
„mocarstwa“ , tak europejskie, jak i niektóre poza­
europejskie nie bardzo wierzyły w zdolności rozwoju, 
a nawet na dłuższy czas utrzymania się przy życiu 
naszego państwa. Jedni nazywali nas w sposób lekce­
ważący „państwem sezonowem“ , inni znowu uważali 
nas niesłusznie za teren swojej agitacji politycznej, po­
zostałe zachowywały się w stosunku do nas z wyczeku­
jącą rezerwą, zwłaszcza, że w ciągu dwuch pierwszych 
lat po naszem odrodzeniu zmagaliśmy się z naszym 
wschodnim sąsiadem.

Dopiero zwycięstwo Polski w wojnie z bolszewika­
mi, szybkie stosunkowo zrośnięcie się rozerwanych do­
tąd dzielnic w jednolitą całość oraz samodzielne'i sta­
nowcze stanowisko Polski na terenie międzynarodowym 
przekonało świat cały, że Polska to nie słaby przejścio­
wy, lecz zwarte i silne mocarstwo.

Fodstawowemi warunkami istnienia jakiegokol­
wiek państwa są: terytorjum i jednolity skład ludności. 
Są to warunki naturalne. Na to jednak, aby państwo 
zajęło odpowiednie stanowisko wśród państwa świata 
konieczne są warunki specjalne, a mianowicie obszar 
wyposażony w odpowiednie warunki fizyczne i ilość 
ludności duża. Wśród państw bowiem świata znajdu­

jemy takie, które mimo posiadania rozległych obsza­
rów pozbawione są żyznej gleby i bogactw natural­
nych, a w związku z tern ludność ich jest nieliczna; 
z drugiej strony państwa mniejsze posiadają bogactwa 
i zagęszczenie dostateczne ludności. Łatwo się przeto 
przekonać, że państwa tego drugiego rodzaju i w poli­
tyce światowej odgrywać będą odpowiednią rolę. Pań­
stwem takiem wyposażonem w bogactwa naturalne 
swego obszaru i w ludność w ilości swej odpowiada­
jącą terytorjum jest Polska, i z tych powodów posiada 
warunki do zajęcia odpowiedniego miejsca wśród po­
tęg świata.

Położoną jest Polska na półkuli północnej między 
46° a 56° szerokości geograficznej północnej. Stolica na­
sza Warszawa leży na 52° szer. geogr. północnej, a więc 
o 52° oddalona jest od Równika, a tylko 38° (a więc 
o wiele bliżej) mamy do bieguna północnego. Z tych 
Imateknatycznych czysto wyliczeń wynikałoby, że poło­
żenie nasze w świecie jest raczej niekorzystne pod 
względem fizycznym; w rzeczywistości jednak znajdu­
jemy się w tym pasie Europy, który posiada, rzec mo­
żna śmiało, nietylko dogodne, ale nawet uprzywilejo­
wane warunki naturalnego rozwoju; klimat bowiem 
Polski, któremu zawdzięczamy przedewszystkiem mo­
żliwości życia i rozwoju, łagodzony jest nie tyle kierun­
kiem i kątem padania promieni słonecznych na nasz 
kraj, ile bardzo sprzyjającemu działaniu Oceanu Atlan­
tyckiego i ciepłych prądów po jego powierzchni płyną­
cych. Te warunki fizyczne sprawiły, że ludność na ob­
szarze Polski jest liczna, pod względem struktury moc­
niejsza, a w rozrodczości swej przewyższająca wiele 
państw i obszarów świata.-

Ilość ludności i wielkość obszaru zawsze stanowić 
będą te pierwszorzędne warunki w ocenie potęgi i war­
tości pod względem politycznym każdego państwa; na­
turalnie, że bogactwa, któremi przyroda wyposaży da­
ne państwo, pracowitość ludności i wiele innych czyn­
ników stanowić będzie o sile państwa; czynniki te jed­
nak, a zwłaszcza ich obliczenie, będzie zawsze napo-
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Już w najbliższym czasie cały kraj pokryty zo­
stanie gęstą siecią przysposobienia lotniczego. We 
wszystkich większych ośrodkach założone zostaną 
koła lotnicze, w ramach polskiego Aeroklubu Facho­
wi instruktorzy szkolić będą członków kół lotniczych 
w szybownictwie i pilotażu silnikowym.

„Uczmy się latać!“ — oto hasło, jakie Komitet 
Żwirki i Wigury ustalił na okres najbliższy.

Jeśli chodzi o udział w powyższej akcji Straży 
Granicznej, to Zarząd Główny L. O. P. P. zapewnił 
nam pierwszeństwo zarówno w zakresie budowy lot­
nisk sportowych na pograniczu, jak i szkolenia ofi­
cerów i szeregowych Str. Gran., którzy będą chcieli 
nauczyć się pilotażu. W miarę wysokości złożonych 
przez nas składek Komitet Żwirki i Wigury przyrzekł 
oddać do wyłącznej dyspozycji kół lotniczych Stra­
ży Gran. odpowiednią ilość' szybowców i samolotów.

Do tworzenia kół lotniczych Straży Gran. przy­
stąpię później, w ścisłem porozumieniu z Komitetem 
Żwirki i Wigury. Narazie w przekonaniu, że opinja 
całej Straży Gran. jest pod tym względem jednolita, 
zadeklarowałem wobec Komitetu na cel powyższy sta­
łe składki miesięczne od wszystkich oficerów i sze­
regowych Straży Gran. na okres czasu i w wysoko-
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ści, w jakiej opodatkowaliśmy się na Challenge 
W ten sposób zamykając akcję składkową na Challen­
ge, otwieram z dniem 1 marca b. r. składki na rozwój 
lotnictwa.

Techniczna strona zbierania składek odbywać się 
winna w sposób określony rozkazem K. S. G. 5581/1/34 
z 14.XII.1934 r. (zbiorowe wpłaty do Kasy Wzajemnej 
Pomocy Straży Granicznej).

Podając powyższe do wiadomości i wykonania 
wyjaśniam, że opodatkowanie się na cele rozwoju 
lotnictwa nie uwalnia od moralnego obowiązku oby­
watelskiego należenia do kół LOPP. Jakkolwiek za­
równo L. O. P. P., jak i akcja Komitetu Żwirki i Wi­
gury mają pokrewne cele i pozostają pod wspólnem 
kierownictwem, to jednak należy wziąć pod uwagę, 
że zadania L. O. P. P. wymagają trwałego udziału 
całego społeczeństwa i nie mogą doznać uszczerbku 
przez pokrewną akcję o charakterze doraźnym, jaką 
jest akcja Komitetu Żwirki i Wigury. Życzyłbym so­
bie, by udział Straży Granicznej w lokalnych kołach 
L. O. P. P. nadal był jaknajwyższy.

Komendant Straży Granicznej 
GORZECHOWSKI Płk.

(L. ks. g. 667/1/35).

Podatek od zapalniczek na cele L. 0. P. P.
Oryginalny projdkt wysunęła „Polska Zbrojna“ 

w n-rze z dnia 19 b. m., proponując, by Ministerstwo 
Skarbu zrzekło się na rzecz L. O. P. P. podatku od zapal­
niczek. Gdyby obniżono wówczas ten podatek do 1 złote­
go, to — zdaniem dziennika — L. O. P. P. mógłby otrzy­
mać z tego źródła około 1 miljona złotych rocznie.

Pomysł jest ciekawy i godny uwagi. Jak zdołaliśmy 
ustalić, zainteresowały się nim władze naczelne L. O. P. 
P.-u, które zamierzają w najbliższym czasie podjąć odpo­
wiednie kroki w tej sprawie na terenie Ministerstwa 
Skarbu.

Uwagi dziennika, zatytułowane „Zapalniczki i L. O. 
P. P.“ , przedrukowujemy w całości, mniemając, iż zajmą 
one naszych Czytelników.

W r. 1934 pobrano akcyzy od zapalniczek opodat­
kowanych 1160 zł.

Nowy budżet przewiduje wszystkiego 1000 zł. p‘o- 
datku od zapalniczek.

Czynniki miarodajne obliczają ilość nielegalnych 
posiadaczy zapalniczek na miljon. Z tego wynika, że 
w miljonach wyrażają się straty, spowodowane tern, 
że wielu obywateli najczęściej z oszczędności posługu­
je się zapalniczkami zamiast zapałek.

Czyż cyfry te nie są wymowne? Czy nie dyskredy­
tują one urzędów naszych, nie uchybiają ich pre- 
stige‘owi?

Jeżeli na pytania te, stające natarczywie przed 
każdym obywatelem, można odpowiedzieć tylko twier­
dząco, to w jakim celu upierać się przy podatku, któ­
ry stwarza miljon świadomych przestępców podatko­

wych i staje się przez to czynnikiem w wysokim stop­
niu demoralizującym?

Nie ulega wątpliwości, że podatek na zapalniczki 
jest zbyt wygórowany. Że tak jest rzeczywiście, prze­
konały się o tern czynniki zainteresowane, które na 
podatku tym straciły, poczynając od r. 1933 do obec­
nej chwili, co najmniej 2 milj. złotych, jeżeli przyj­
miemy liczbę nielegalnych posiadaczy zapalniczek na 
miljon i na 1 zł. roczny podatek od zapalniczek, od 
którego w tym wymiarze niktby się nie uchylał.

2 milj. zł., które bez wahania zapłaciliby wszyscy 
posiadacze nielegalnych zapalniczek. Zastanówmy się: 
przecież za te 2 miljony moglibyśmy, powiedzmy dla 
przykładu, nabyć czy wyprodukować 100 samolotów, 
a przykład ten wybrałem dlatego, że te same sprawo­
zdania sejmowe ostatniej sesji, z których zaczerpną­
łem dane, dotyczące zapalniczek, zwróciły moją uwa­
gę na debaty o lotnictwie, które niezbyt optymistycz­
nie nastroją myślącego obywatela.

Mimowoli narzuca się może trochę naiwny i na' 
pozór nieskoordynowany pomyśl, który, gdyby został 
zrealizowany, usunąłby niefortunną i nieco grotesko­
wą pozycję budżetową Min. Skarbu, a jednocześnie 
postawiłby na nogi nasz L. O. P. P. Gdyby Min. Skar­
bu zrzekło się na rzecz L. O. P. P.-u wspaniałomyślnie 
tego 1.000 zł. wynoszącego podatku od zapalniczek,





Str. 8

MIMEUM
Polskich 

Form acii 
Granicznych
im . m jr. W tAP Y S tA W A  RAGINISA_______________________  N r .  4

linję kolejową, łączącą stolicę z portem Dżibuti, Włosi 
zaś —  wszystkie linje telefoniczne i telegraficzne.

Zagwarantowano wprawdzie Abisynji w trakta­
tach 1897, 1906 i 1928 r. nienaruszalność jej granic, 
jednak obecny „król królów“ Halle Salassi I-szy nie 
bardzo ufa swym europejskim przyjaciołom i forsow­
nie uzbraja i szkoli swą armję przy pomocy zakon­
traktowanych europejskich misji wojskowych. W o­
jownicy „króla królów“ chodzą boso, nie znaczy to 
jednak, by arrnja abisyńska nie posiadała armat, kara­
binów maszynowych i aut pancernych. Ba! nie brak 
jej nawet samolotów, których jak dotąd Abisynja po­
siada cztery.

Jak słuszną była nieufność Abisynji wobec gwa­
rancji traktatowych, dowiodły ostatnie zatargi gra­
niczne z włoskiemi kolonjami, przyczem według opinji 
członków komisji mieszanej, badającej szczegóły 
zajść, Abisynja niezawsze była stroną zaczepną...

Najbardziej gwałtowną formę miał zatarg ostatni, 
na który Italja zareagowała mobilizacją kilku dywizji 
i wystosowaniem noty do rządu abisyńskiego w tonie 
ultymatywnym. Zatarg ten miał miejsce pod Ual-Ual 
w dniu 5 grudnia 1934 r.

Wykonywała tam wówczas swą pracę komisja 
mieszana anglo - abisyńska, wytyczająca granicę po­
między Abisynją i włoskiem Somali. W  pewnym mo­
mencie komisja ta natknęła się na pluton Włochów, 
który rozpoczął ostrzeliwać eskortę abisyńską, przy­
dzieloną komisji. Rezultatem obustronnej wymiany 
strzałów było 107 zabitych i 45 rannych po stronie 
abisyńskiej.

Włosi tłumaczą swe postępowanie tem, że Abisyń- 
czycy przekroczyli bezprawnie granicę Somali, tym­
czasem — jak wynika z mapy — Ual-Ual, ośrodek za­

targu, leży na terytorjum Abisynji, w odległości 60 km 
od granicy Somali. Skąd tedy znalazł się tam pluton żoł­
nierzy włoskich?...

Obie strony godzą się, zresztą, na to, że przyczy­
ny zajścia należy szukać w niedokładnem wytyczeniu 
granicy abisyńsko - somalijskiej. Trwają tedy pertrak­
tacje dyplomatyczne pomiędzy obu stronami, co nie 
przeszkadza Italji w wysyłaniu do Afryki zmobilizo­
wanych dywizji, Abisynji zaś — w umacnianiu swego 
pogranicza.

Zbliża się właśnie pora deszczowa w Abisynji. 
która utrudniałaby ogromnie podjęcie kroków wojen­
nych przez armję włoską. Na wybuch wojny trzeba
więc jeszcze poczekać. Jaki byłby wynik tej Wojny__
trudno przewidzieć. Italja góruje nad swym przeciw­
nikiem jakością i ilością sprzętu wojskowego, Abisyń- 
czycy zaś mają po swojej stronie górzysty teren, na­
dający się świetnie do prowadzenia walki partyzan­
ckiej. Ponadto — niektóre państwa europejskie, z nie­
pokojem obserwujące politykę kolonjalną Italji, nie 
ukrywają swej sympatji dla Abisynji, uważając ją za 
stronę napadniętą.

Ostatnio głos w tej sprawie zabrała również Ja- 
ponja, eksportująca wielkie ilości swych towarów do 
Abisynji, a więc zainteresowana w tem, aby sprawa 
przybrała dla Abisynji obrót pomyślny. Solidaryzują 
się z Abisynją nawet... murzyni amerykańscy, któ­
rzy —  jak donosi prasa —  zamierzają ofiarować pań­
stwu afrykańskiemu samoloty wojenne.

Co z tego wszystkiego wyniknie — pokaże naj­
bliższa przyszłość. W każdym razie nie ulega wąt­
pliwości, że strzały w tej egzotycznej wojnie odbiją 
się głośnem echem również i w Europie

M. G.
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O d  w y d a w n i c t w a

Stosując się do życzeń wyrażonych w niedawnej ankiecie zapoczątkowaliśmy z dniem 1 lutego b. r. 
szereg zmian w sposobie wydawania pisma i to zarówno pod względem redakcyjnym, jak i admi­
nistracyjnym.

Zmiany pójdą w następujących kierunkach :
1) staraniem Wydawnictwa będzie dawać stale jaknajwierniejszy obraz wszystkich przejawów 

życia Straży Granicznej;
2) pismo wzięło na siebie obowiązek dostarczania Czytelnikom systematycznych skrótów z zakresu 

poszczególnych działów służby;
3) osobny dział poświęcony będzie pracy społecznej, tak ważnej na pograniczu Państwa;
4) wszystkie zagadnienia omawiane będą w sposób żywy, bezpośredni i treściwy.
Treść najbliższych numerów pozwoli Czytelnikom osądzić znaczenie i pożytek dokonanych ulepszeń.
Przy cenie prenumeraty 1 zł., pismo wychodzić będzie 2 razy miesięcznie, 5 i 20 każdego miesiąca. 

Wydawnictwo uczyniło wszystko co potrzeba dla uniknięcia najmniejszych choćby niedokładności przy 
wysyłce pisma.

PISMO OPARTE JEST CAŁKOWICIE NA ZASADACH SAMOWYSTARCZALNOŚCI, CZYLI 
INNEMI SŁOWY BYT JEGO I ROZWÓJ ZALEŻY WYŁĄCZNIE OD ILOŚCI ABONENTÓW. PROSIMY 
OGÓŁ P. P. OFICERÓW I SZEREGOWYCH STRAŻY GRANICZNEJ O WZIĘCIE TĘGO POD UWAGĘ.

W YDAW NICTW O......................................................................................................................................................... ..
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Prasa o Straży Granicznej
Przed paru jeszcze laty głucho było w prasie co­

dziennej o Straży Granicznej. Nie interesowano się 
tam naszą działalnością, a może tylko... nie znano nas 
jeszcze.

Dziś jest sytuacja zupełnie odmienna. Wytężona 
i owocna praca Straży Granicznej zjednała jej rozgłos 
i sympatję społeczeństwa, co zanotował natychmiast 
najczulszy wskaźnik zainteresowań społeczeństwa —  
p r a s a .  W  stolicy, czy na Śląsku, na Pomorzu, 
w Wielkopolsce, czy Małopolsce —  wszędzie prasa 
miejscowa poświęca dużo miejsca opisom pracy Stra­
ży Granicznej, a w dziale kronikarskim skrzętnie od­
notowuje wykryte przez nią przestępstwa, wymierzo­
ne przeciw Skarbowi Państwa.

A by unaocznić to naszym Czytelnikom, postano­
wiliśmy przytoczyć kilka charakterystycznych głosów 
prasy o Straży Granicznej z ubiegłego miesiąca.

Oto np. w „Ilustrowanym Kurjerze Codziennym“, 
poświęcającym szczególnie dużo miejsca naszej pracy, 
w dniu 25.1. br. ukazała się następująca notatka:

OBOWIĄZKOWOŚĆ I OFIARNOŚĆ STRAŻY 
GRANICZNEJ

Z Częstochowy donosi (S): Częstochowska straż gra­
niczna trafiła na świetnie zorganizowaną szajkę przemyt­
ników, iktórzy przeszli granicę w pobliżu pogranicza Bru- 
śko i nocą posuwali się od granicy wgłąb kraju, niosąc ze 
sobą olbrzymi przemyt. Straż graniczna, zabrawszy ze so­
bą psa-wilćzura, specjalnie tresowanego, udała się w ślad 
za przemytnikami, jednak napotkała na bagna, w których 
nogi grzęzły po kolana, uniemożliwiając dalsze posuwanie 
się. Dzielni funkcjonarjusze, nie zważając na trzaskający 
mróz, zdjęli obuwie i tropili bandę dalej, doszedłszy 
wreszcie do małej polanki w lesie. Tu osaczono śpiących 
przemytników, jednak zerwali się oni i rozpoczęli 
strzelaninę.

Po bitwie ujęto całą bandę, która, jak się okazało, 
została zorganizowana przez jednego z częstochowskich 
hersztów w powiecie zawierciańskim. Banda składała się 
z zawodowych i niejednokrotnie już karanych przemytni­
ków w osobach: Bolesława i Leonarda Cesarzów, Paligi, 
Ścigały i Zalegi, wszyscy oni pochodzą z Siedlca Dolnego. 
Przy szmuglerach znaleziono ukryty w śniegu przemyt: 
180 kg. spirytusu oraz towary galanterji żelaznej wartości 
ponad 2.000 zł. Straty skarbu państwa wynosiłyby kilka 
tysięcy zł.

I jeszcze raz w tern samem piśmie znajdujemy 
17.1. br. następujący artykuł, poświęcony również pra­
cy Inspektoratu Gran. w Częstochowie:

NOWY SZLAK PRZEMYTNICZY ODKRYTY PRZEZ
CZĘSTOCHOWSKĄ STRAŻ GRANICZNĄ

Z Częstochowy donosi (S): W  ostatnich czasach czę­
stochowska straż graniczna dla oczyszczenia terenu z band 
przemytniczych przeprowadziła wiele trudnych obław, za­
trzymując 40 przemytników, którzy wyrokami sądu osa­
dzeni zostali w więzieniu. Wówczas hurtownicy często­
chowscy, korzystający z przemytu, dla zmylenia czujności

straży, postanowili przerzucić natychmiast swą dotych­
czasową trasę z Częstochowy na Kłobucko i stąd już wy­
prawiać towary na Warszawę i Łódź. W  ten sposób po­
wstała w Częstochowie świeża a bogata banda, wyposa­
żona przez jednego z hurtowników żydowskich, która zor­
ganizowała przemyt z Niemiec cennych towarów galan­
teryjnych, jedwabnych i żelaznych. Częstochowski inspek­
torat straży granicznej na zasadzie długich i uciążliwych 
wywiadów, mimo silnego mrozu, urządził zasadzkę na no­
wej już trasie, a nocą funkcjonarjusze podpełzli po zlodo­
waciałym śniegu do granicy w okolicach Węglowic, czeka­
jąc na przejście bandy. Oczywiście trud sowicie został wy­
nagrodzony. Oto nad ranem, kiedy białe niebo zlewało się 
w jedną całość z całunem śnieżnym, na horyzoncie ukazały 
się okutane w prześcieradła, na czworakach pełzające po­
stacie. Wytężone oczy dzielnych funkcjonarjuszy dostrze­
gły wrogów skarbu państwa, mimo niesamowitego mane­
wru z białemi pokrowcami Rozległy się okrzyki: „Stój“ , 
a gdy przemytnicy momentalnie rozpierzchli się, w powie­
trzu huknęła salwa. Rozpoczęła się istna bitwa z obopól- 
neim ostrzeliwaniem. Przemytnicy zarzucając straż gra­
niczną kulami rewolwerowemu w oczach atakujących po­
częli zrzucać z siebie pośpiesznie t. zw. mecje, czyli pi- 
kówki, dla odciążenia się, pozostawiając w nieładzie tor­
nistry i plecaki, poczem gremjalnie rzucili się do ucieczki. 
Mimo, iż szajka składała się z 7 osób, funkcjonarjusze 
zdołali schwycić hersztów bandy w osobach Konstantego 
Kaczmarczyka i Kwiatkowskiego Józefa z Kłobucka, którzy 
również imieli na sobie obszerne pikówki. Ogółem banda 
porzuciła 600 m. pierwszorzędnego jedwabiu na parasolki, 
134 tuziny nożyczek do manicure, w pięknych oprawach, 
45 tuz. brzytew, 3 kg. sacharyny i 1 kg. tytoniu. Pozostali 
szmuglerzy w liczbie 5 osób zdołali zbiec, wykorzystywu- 
jąc gęsty w tej okolicy las. Straty skarbu państwa z racji 
tego olbrzymiego przemytu sięgały ni mniej, ni więcej 
tylko wcale pokaźnej sumy 20.000 zł.

Pościg za pozostałymi członkami bandy trwa.

Znanem jest powszechnie, że ze statków, zawija­
jących do Gdyni, przemyca się na ląd różne towary 
w dużych ilościach. I, G. Gdynią zwalcza energicznie 
ten przemyt i mimo specyficznych trudności, na jakie 
ta walka natrafia na terenie Gdyni, Straż Graniczna 
zdołała zahamować ów przemyt w bardzo dużym 
stopniu. Fragment tej akcji podaje „Głos Narodu" 
z dn. 16.1, br. w następującej notatce:

TRZEJ BRACIA PRZEMYTNICY SKAZANI 
NA 80,000 GRZYWNY

Przed paru miesiącami straż graniczna w Gdyni wy­
śledziła szajkę przemytniczą którą tworzyli trzej bracia 
Nowakowie. Przywódcą szajki był najstarszy brat Ed­
ward, służący na statku „Tczew“ jako steward. Sprowa­
dzał on na ląd przemycany tytoń, karty do gry, zapalnicz­
ki i t. p., które w dalszym ciągu wozili do Poznania dwaj 
jego bracia: Sylwester i Tadeusz, ciągnąc stąd niezgorsze 
zyski. Sąd skazał wszystkich trzech braci Nowaków na 
wysokie grzywny: najstarszego Edwarda na 32.876 zł. 
61 gr. z zamianą na 164 dni aresztu; młodszego Tadeusza 
na 26.158 zł. 30 gr. z ew. zamianą na 125 dni aresztu 
i najmłodszego Sylwestra na 20.744 zł. 30 gr. z zamianą 
na 100 dni aresztu. Na mniejsze kary skazani zostali rów-
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nież współpracownicy trzech braci, niejacy: Gerhard Ei 
horn, J. Kranz i J. Piotrowicz.

Egzekutywa Oddz. Inf. KSG. roztoczyła ostatnio 
specjalną kontrolę nad pociągami, przybywającymi do 
Warszawy z zagranicy, ponieważ stwierdzono, że tą 
drogą przedostaje się do stolicy przemyt w znacznych 
ilościach. Wyniki tej kontroli nie zawiodły oczekiwań. 
Pisze o tem „Express Poranny“ z dn. 10.1. br.:

UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW W  POCIĄGACH 
ZAGRANICZNYCH

Straż graniczna przeprowadziła ostatnio kilkadziesiąt 
rewizyj w pociągach przychodzących z zagranicy w poszu­
kiwaniu przemyconych przedmiotów.

W  pociągu paryskim zatrzymano podróżnych: Sa­
muela Rostajna, Taube Rubel, Moszka Kalafiora, Chanę 
Bender, Jakóba Rendela u których znaleziono różne przed­
mioty jak rękawiczki, zapalniczki i t. p. Pozatem w po­
ciągu wiedeńskim zatrzymano Salę Fyzerfeld, która wiozła 
specyfiki wyrobu austrjackiego.

Po spisaniu protokółów zatrzymanych zwolniono. 
Będą oni pociągnięci do odpowiedzialności za prze­
mytnictwo.

I wreszcl'e —  znalazło swoje odbicie w prasie 
oszczercze wystąpienie kupca żydowskiego Himmla, 
który oskarżył wywiadowców Straży Granicznej 
o wymuszenie na nim biciem przyznania się do winy. 
Himmel został pociągnięty do odpowiedzialności sądo­
wej za oszczerstwo i skazany na 1 miesiąc aresztu. 
Pisze o tem „Nasz Przegląd“ z dn. 15.1. br.:

Znaki graniczne lądowe, a więc wszelkiego rodza­
ju słupy, kamienie, tablice i t. p. mają tę zaletę, że raz 
wetknięte w ziemię, tkwią tam całe lata, aż ich nie 
zmiecie zawierucha wojenna i widoczne są dla każdego.

Inaczej sprawa przedstawia się ze znakowaniem 
granic morskich. Tutaj właściwie niema co znakować 
— bo dane państwo na określonej długości swej linji 
brzegowej z nikim wszak, prócz morza, nie sąsiaduje, 
więc w zasadzie zbędne jest używanie znaków gra­
nicznych, tem więcej, że w przeciwieństwie do granic 
lądowych, które z reguły są stałe, linja brzegowa mor­
ska podlega ciągłemu działaniu niszczącemu fal mor­
skich i innych sił przyrody, w rezultacie czego nastę­
puje bardzo często obsuwanie się w morze znacznych 
niekiedy kawałów ziemi, a w związku z tem —  zmiana 
konfiguracji brzegowej, czyli kształtu linji brzegowej. 
Przesuwać znów znaków granicznych nieco wgłąb lądu 
nie można ze względów państwowych i międzynarodo­
wych, ho tó przecież równałoby się zrzeczeniu się su­
werenności państwowej (władztwa) nietylko nad wą­
ziutkim paskiem nadmorskim, ale co gorsza, równało­
by się zrzeczeniu władztwa państwowego nad wodami 
terytorjalnemi czyli 3-kilometrowym (względnie 5-ki 
lometrowym — zależy od ustawy poszczególnych

JAK SIĘ ODBYWAŁO BADANIE OSKARŻONEGO 
W  STRAŻY GRANICZNEJ?

Ławę oskarżonych przed Sądem Okręgowym zajął 
wczoraj 29-letni Szyja Himmel, który w sierpniu 1933 r 
aresztowany został przez Straż Graniczną pod zarzutem 
uprawiania działalności przemytniczej.

Badany po aresztowaniu w lokalu Straży Granicznej 
przy ul. Zielnej Himmel przyznał się do winy, jednak na­
stępnie przesłuchiwany przez sędziego śledczego odwoła! 
swe przyznanie, oświadczając, że poprzednie przyznani, 
się wymuszone było biciem.

Wedle zeznań Himla bili go funkcjonarjusze Straży 
Granicznej Jerzy Dytz i Marjan Płoski.

Na skutek tego oświadczenia przeprowadzono docho­
dzenie, w toku którego Himmel nie zdołał jednak udowod­
nić faktu wymuszenia zeznań. Funkcjonarjusze Straży 
Granicznej kategorycznie zaprzeczyli, iżby mieli w jaki- 
kolwiekbądź sposób wymuszać zeznania.

W tych warunkach przeciwko Himmlowi wytoczono 
sprawę, oskarżając go o fałszywe oskarżenie funkcjonar- 
juszy Straży Granicznej.

Wczoraj sędzia Wiszniewski po rozpoznaniu tej spra­
wy i wysłuchaniu prokuratora Wrzoska oraz obrońców 
adw. Boi. Bramsona i Gabryela Lewina wydał wyrok ska­
zujący Himmla na jeden miesiąc aresztu.

W  motywach Sąd podkreślił, że wymierza Himmlowi 
łagodną karę, z uwagi na to, że zeznanie oskarżające funk- 
cjonarjuszów Straży Granicznej złożył jako oskarżony, 
który ma prawo bronić się w sposób jaki dla siebie uważa 
za najodpowiedniejszy.

znaków granicznych
państw) pasem wód morskich, przylegającym bezpo­
średnio do brzegów danego państwa.

Jednakże życie ma swoje wymogi, często sprzecz­
ne nawet z polityką. Gdyby żadnych znaków granicz­
nych nad brzegaimi morskimi nie było, rola statków 
przemytniczych byłaby niezmiernie ułatwiona. Schwy­
tany naprzykład w pobliżu linji brzegowej danego pań­
stwa statek, wiozący przemyt do tego państwa mógłby 
się zawsze tłumaczyć, że zbłądził i mniemał, że to jego 
własne terytorjum. W  ten sposób praca nadmorskich 
straży celnych, czy granicznych, byłaby w ogromnym 
stopniu utrudniona. Jednakże tak nie jest — ilość prze­
mytu morskiego nie jest większa, niż przemytu lądowe­
go. Czemu więc, jakim urządzeniom technicznym, na­
leży to przypisać, że mimo braków owych tradycyjnych 
kamieni czy słupów granicznych, przemytnicy nie wy­
korzystują pustych nadbrzeży morskich?

Przedewszystkiem cały szereg nowoczesnych in­
strumentów nawigacyjnych, czyli żeglugowych, jak np. 
chronometr • dalmierz, umożliwiają dokładne określe­
nie położenia statku i odległości, w jakiej on się znaj­
duje od linji brzegowej, a zatem ma możność skontro­
lowania, czy czasem nie wkroczył na terytorjum wód 
państwowych.

Latarnie morskie w roli



MUZEUM
Polskich

Formacji
Nr. 4 c z a t y  Granioznych str. 11

im . m jr. WŁADYSŁAWA RAGINISA “

Jednakże nawet te nowoczesne przyrządy pomia­
rowe na okrętach nie mogą określić w sąsiedztwie czy­
jego brzegu statek się znalazł. Chodzi przecież o to, że 
w praktyce może się zdarzyć, że statek np. znajdzie się 
na granicy wód linnego państwa, a wszak najdokład­
niejszy instrument morski nie potrafi określić położe­
nia geograficznego z dokładnością do dziesięciu me­
trów. Byłaby więc sytuacja bez wyjścia, każdy dzień 
przynosiłby moc zatargów między sąsiadującemi ze so­
bą władzami gramicznemi dwu państw, na tle przekra­
czania granic rozmyślnie czy nierozmyślnie przez ob­
ce statki — gdyby?...

Gdyby nie latarnie morskie...
Kto kiedykolwiek wracał na pokładzie statku mor­

skiego czy okrętu wieczorem ku brzegom ciemnieją­
cym w dali, ten nigdy nie zapomni jedynego w swym 
rodzaju widoku: wśród setek, a może'i tysięcy świate­
łek — osiedli ludzkich, łodzi rybackich lub innych stat­
ków na morzu —  pojawiają się tu i ówdzie światełka 
znacznie jaśniejsze i wyraźniejsze, raz wraz gasnące, to 
znów na tnowo rozbłyskujące w tern samem miejscu 
jak figlarne, błędne ogniki na mogiłach i bagnach.

Te zdała błyszczące i niknące światła — to światła 
latarń morskich, budowanych w tym właśnie celu, by 
zdała były widoczne. By cel ten osiągnąć, są one prze­
ważnie umieszczane na wyniosłych miejscach wybrze­
ża, lub też na zupełnie otwartej, gołej przestrzeni lądo­
wej tuż nad brzegiem morza. Sam pomysł oznaczania 
w ten sposób dróg morskich lub oznaczania wybrze­
ży, by ułatwić żeglarzom orjentację zwłaszcza w nocy, 
nie jest niczepi nowem i sięga zamierzchłej przeszłości.

Pod względem budowy i wyglądu współczesne la­
tarnie morskie dzielą się na trzy rodzaje: brzegowe,, 
śróelmorskie i pływające.

Właśnie zasadnicza różnica istnieje tylko między 
latarniami stałemi (brzegowemi i śródmorskiemi), a ru- 
chomemi, umieszczonemi na zakotwiczonych statkach. 
Latarnie brzegowe wznoszone są na wybrzeżach 
w ^miejscach dominujących nad horyzontem morskim, 
drugie zaś budowane są na skałach lub płytszych miej­
scach dna morskiego w pewnej odległości od wybrze­
ża. Zarówno jedne, jak i drugie posiadają zwykle 
kształt wieży stożkowej o ściętym wierzchołku.

Urządzenie wewnętrzne takich latarń jest bardzo 
ciekawe, „Na piętrach wewnątrz latarni morskich — 
opisuje taką latarnię znawca tych spraw p. J. Woźnic- 
ki w jednej ze swych prac — urządzone są zazwyczaj 
mieszkania dla załogi obsługującej latarnię, ponadto 
znajdują, się tam składy żywności, smarów, paliwa 
i t. d. oraz podręczny warsztat reparacyjny. W samym 
środku wieży od dołu do góry prowadzą schody krę­
cone z wyjściem na górną platformę balkonową. Śro­
dek platformy zajmuje właściwa latarnia w postaci ka­
biny o cienkich, lecz mocnych ścianach kształtu wal­
cowego, z otworem oszklonym grubem sferyczńem

szkłem, tak dóbranetm, aby promienie źródła świetlne­
go latarni były widoczne w pewnych granicach pozio­
mego odcinka kołowego. Zgóry latarnia przykryta jest 
daszkieim stożkowym, do którego przymocowany jest 
bądź z boku bądź w samym środku maszt z poprzecz­
ką, zaopatrzoną w liny umocowane do bloków, służą­
ce do podnoszenia potrzebnych sygnałów w postaci flag 
kolorowych, kul i stożków. Wewnątrz oszklonej latar­
ni znajduje się źródło światła, którego jakość nadaje 
główną cechę całej latarni morskiej“ .

W  związku z wprowadzeniem światła elektrycz­
nego liczba latarń morskich zaczęła szybko rosnąć, po­
wstała więc odrazu skomplikowana sprawa, w jaki 
sposób rozróżniać poszczególne latarnie? By temu za­
radzić, wprowadzono obowiązek malowania wież la­
tarń na takie kolory, aby sylwetki ich ostro rysowały 
się na tle krajobrazu. Pozatem dla rozróżnienia latarń 
w nocy zastosowano zmianę chrakteru samego światła 
poszczególnej latarni. Obecnie większość latarń stosu­
je światło przerywane, białe, kolorowe, względnie mie­
szane.

Jednakże te wszystkie nowoczesne urządzenia 
techniczne są dobre tylko wówczas, gdy czas jest pogo­
dny. W  czasie mgły, deszczu, czy śnieżycy światła la­
tarń morskich są niewidoczne nawet z niewielkiej odle­
głości (pół— 1 mili morskiej), więc by umożliwić żeglu­
dze orjentację co do położenia i odległości od brzegów, 
a więc i niebezpieczeństwa skał podwodnych, wpro­
wadzono na wszystkich prawdę latarniach morskich 
specjalne syreny automatyczne, zapomocą których 
nadawane są bardzo silne sygnały akustyczne.

Dzięki tym nowoczesnym urządzeniom, jakoteż 
posiadanym dziś przez każdy statek książkom sygna­
łowym, zawierającym spis latarń morskich i sygna­
łów żeglugowych — kierownictwo statku nie może 
tłumaczyć przekroczenia granic morskich państwa, np. 
zbłądzeniem czy innelm zdarzeniem i dzięki temu latar­
nie morskie obok dobroczynnej roli pomocy w żeglu­
dze, spełniają dziś z powodzeniem rolę morskich' zna­
ków granicznych.

W E Z W A N I E .
' •
Na zasadzie art. 73 Ustawy o Spółdzielniach Sąd 

Okręgowy w Warszawie Wydział II Rejestr Handlo­
wy (Miodowa 15) wzywa wierzycieli „Kasy Wzajem­
nej Pomocy Funkcjonarjuszów Straży Granicznej, 
Spółdzielni z ograniczoną odpowiedzialnością w W ar­
szawie“, na rozprawę, wyznaczoną na dzień 30 marca 
1935 roku o godzinie 11-tej w sprawie usunięcia od­
powiedzialności dodatkowej członków’ tejże spół­
dzielni.

Sąd Okręgowy w Warszawie.
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MICHAŁ GODLEWSKI

Transatlantycki przemyt ludzi
Przemycenie człowieka okrętem przez Atlantyk 

wymaga wielkiego sprytu i odwagi. Ponieważ w ra­
zie wykrycia takiego pasażera „na gapę“ trzeba 
go żywić i pilnować, nic dziwnego, że kapitanowie 
i towarzystwa okrętowe zwalczają wszelkiemi siłami 
transatlantyckich przemytników.

Istnieją trzy kategorje pasażerów „na gapę“ . Je­
dna z nich —  to biedacy, których nie stać na bilet, 
a którzy przekonani są o amerykańskich możliwoś­
ciach zarobkowychh. Drudzy — to amatorzy przygód. 
Trzecia kategorja, to cudzoziemcy, którzy w ten spo­
sób pragną powrócić do ojczyzny. Najwięcej „gapo­
wiczów“ wykrywa się wśród pasażerów trzeciej klasy.

Na okręcie „Paryż‘‘ złapano eleganckiego pasaże­
ra, który zapomniał zamówić kajutę. Wymowny mło­
dy człowiek wywarł dobre wrażenie na kapitanie, 
który pozostawił go na swobodzie. Nie ucieka się 
przecie z okrętu na pełnem morzu, a w New-Yorku 
zawsze znajdzie się czas na zamknięcie stowaway‘a 
(pasażera na gapę) do ula! Po zawinięciu do portu 
zaczęto go poszukiwać, aby osadzić go pod kluczem. 
Zginął. Ujrzano go, ale zdaleka już na brzegu... Le­
dwo przerzucono kładkę, gdy biegł po niej śpieszący 
do interesu człowiek, rozpychając tragarzy. Spoglą­
dając zgóry na funkcjonarjusza celnego, mruknął 
z pierwszorzędnym akcentem yankesa te dwa, mające 
welkie znaczenie słowa:

—  American citoyen (obywatel amerykański).
Słowa te miały magiczne znaczenie, bowiem prze­

szedł on, nie zapytany przez nikogo o dokumenty. 
Jeden z oficerów okrętowych, który to z odległości 
obserwował, omal nie zdębiał na widok takiej bez­
czelności.

Równie charakterystyczny wypadek miał miejsce 
na okręcie Gunard Line, pływającym na szlaku Havre— 
New-York. W  kabinie, zajmowanej przez 18-letnią 
legalną pasażerkę, znaleziono jej 22-letniego męża, 
ukrytego w szafie i odżywianego ściągniętem ukrad­
kiem jedzeniem !

Najczęściej, amator bezpłatnej jazdy, zaopatrzo­
ny w paczkę, oznajmia wachtowemu marynarzowi, 
że ma coś do oddania jakiemuś pasażerowi, puczem 
wchodzi na okręt, którego już nie opuszcza. Może 
również udać robotnika, czy też tragarza. Następnie

wyszukuje on najodpowiedniejsze ukrycie. Może nieni 
być brezent, którym przykryte są skrzynie z towara­
mi, dalej —  puste pudła, beczki, skład węgla, maszy­
nownia, różne zakamarki, łazienki i ubikacje.

Władze Okrętowe wiedzą o istnieniu amatorów 
jazdy „na gapę“ , po ruszeniu okrętu rozpoczyna się 
ich tropienie. Marynarze, zaopatrzeni w latarki i son­
dy, pod komendą oficerów rewidują wszelkie możli­
we schowki. Znalezionego pasażera, o ile to jest bli­
sko lądu, odwozi się motorówką do brzegu, o ile zaś 
znaleziono go już w drodze, to pasażera „na gapę“ cze­
ka odstawienie do portu, skąd wyruszy z powrotem 
pierwszym lepszym spotkanym okrętem.

Inaczej to się pdbywa, o ile pasażer „na gapę“ 
ma kogoś przychylnego wśród załogi. Trzeba się o ta­
kiego postarać zawczasu. Lokuje on pasażera pod 
podkładem w pobliżu pieców lub wśród węgla, gdzie 
nieborak cierpi pragnienie, a nieraz i głód, ale musi 
milczeć. Za cenę milczenia będzie mógł na miejscu 
opuścić zakamarek. Nie wszyscy jednak potrafią za­
chować życie w tych warunkach, tak, jak to miało 
miejsce na „Sidi Feruch“ , gdzie z 31 Arabów z Algier- 
ji, ukrytych w składach na dnie okrętu, 11-tu zmarło 
podczas przejazdu.

W roku 1933 pod pokładem „Paris“ znaleziono 
zwłoki mężczyzny bez żadnych dokumentów. Śmierć 
nastąpiła przed trzema tygodniami. Nieboszczyk 
miał przekłutą pierś. Łatwo było odgadnąć przyczy­
nę zgonu: w  dniu odjazdu detektywi okrętowi son­
dowali za pomocą ostrych tyk stalowych niedostępne 
dla oka i rąk schowki. Ukryty słyszał kroki zbliża­
jących się, wstrzymał oddech. Śmiercionośne ostrze 
zbliżało się do niego i poczęło zagłębiać w ciało. Nie 
wydał on krzyku. Przygwożdżony żywcem, człowiek 
zginął w trumnie, ogrzanej do 60 stopni. Zmarły na­
wet nie upadł, dla leżącego trupa było stanowczo za 
mało miejsca.

Nie wystarczy dostać się na okręt, trzeba jeszcze 
kilka dni mieszkać między wygłodzonymi szczurami 
i to w takich miejscach, gdzie nigdy nie dociera świa­
tło i powietrze. Wielu stowaway‘ów pod wpływem 
głodu, lub w obawie zatrucia gazami wyszło z kryjó­
wek i oddało się w ręce kapitanów. Nieboracy nie

Żadnego oficera ani szeregowego Straży Granicznej nie 
powinno brakngć w szeregach Kasy Wzajemnej Pomocy!
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mieli pojęcia o tern, że opłaceni przez nich członkowie 
załogi nie mają wcale zamiaru dostarczać im poży­
wienia i napoju!

Bywają jeszcze gorsze wypadki. Pewien pasażer 
„na gapę“ zamieszkał wT kajucie, mieszczącej łańcuch 
kotwiczny. Gdy statek zatrzymał się, spuszczono ko­
twicę. Łańcuch wagi przeszło 5.000 kiło porwał go 
i zmiażdżył na strzępy.

Za przewiezienie pod podkładem „Paryża“ trzech 
Włochów zapłaciło 4.000 franków. Ten, który ich 
szmuglował, obiecał dostarczyć im żywność. Obiet­
nicy nie dotrzymał. Oszukani Włosi trzy dni opierali 
się głodowi i kołysaniu okrętu, gdyż morze było 
wzburzone. Czwartego dnia jeden z nich dostał się 
na podkład, gdzie pod wpływem świeżego powietrza 
i głodu stracił przytomność. Rano palacz odnalazł 
drugiego, nawpół obłąkanego. Ponieważ na okręcie 
za odnalezienie szczura otrzymuje się 3 franki, a za 
człowieka 50, nic dziwnego, że odnaleziono i trzecie­
go. W  kilka godzin później policja amerykańska od­
stawiła na Ellis Isłand: jednego na noszach, drugie­
go w kajdankach, trzeciego zaś w kaftanie bezpieczeń­
stwa.

Trafiają się pasażerowie na gapę, którzy, udając 
turystów, zwiedzają okręt, ukrywają się w jakimś 
schowku, a gdy na pełnem morzu pasażerowie wy­
pełnią pokłady i sale, siadają sobie grzecznie na sze- 
zlongu albo spacerują wśród podróżnych. Jeśli cho­
dzi o nocleg — w lecie wystarczy im koc i szezlong. 
W zimie zaś trzeba nocować w składzie węgla, dbając 
o kanty spodni i o czystość kołnierzyka. Z jedzeniem 
niema wielkiego trudu. Stowaway wkręca się w gru­
pę idącą do stołowni, gdzie zawsze znajdzie się wol­
ne miejsce.

Niektórzy podróżnicy na gapę zdobyli sławę nie­
lada.

Do nich w pierwszym rzędzie zaliczyć trzeba nie­
jakiego Chianese, którego odnaleziono zamkniętego 
w skrzyni na statku „Lafayette“. Kazał się on w ta- 
kiem „opakowaniu“ , jako przesyłkę, wysłać do New- 
Yorku, w drodze jednak omal się nie udusił. Również 
wsławił się, zamieszany wśród pasażerów pierwszej 
klasy „Ile de France“ , Gergusson. Świetne manjery, 
postawa, a do tego podawanie się za wielkiego księcia 
Mikołaja Romanowicza, czyniły go nadzwyczaj pożą­
danym nabytkiem towarzyskim. Nic dziwnego, że 
„księcia“ częstowano na wyścigi. Dojechałby on spo­
kojnie do Ameryki, gdyby nie pewna pani, która, za­
glądając do budy swego psa, znalazła tam „księcia“ . 
Spryciarz nie stracił orjentacji i udawał pijanego, ni­
by nierozumiejącego, gdzie się znajduje i nie pamię­
tającego numeru kabiny. Steward, który zaopiekował 
się „pijanym“ , nie mogąc odnaleźć jego kabiny, od­
stawił go do kapitana, który, po zbadaniu ewidencji 
pasażerów, polecił „księcia“ przymknąć.

Zdarza się, że wykryty pasażer udaje, że nie po­
siada przynależności państwowej. Wówczas żaden 
urząd portowy nie chce go przyjąć i taki gość tuła 
się po morzach od portu do portu, nie mając prawa 
wylądować.

Wsławił się takiemi podróżami jakiś typek na 
„Western-World“ . Nie zszedł on z tego statku przez 
8 lat, gdyż żadne państwo nie chciało przyznać się do 
niego i ponosić kosztów za jego sądzenie i trzymanie 
w więzieniu. Nie można się go było pozbyć i władze 
okrętowe były bezsilne. Wreszcie, jakimś fortelem 
udało się go spławić na ląd. Gdyby nie to, jeździłby 
jeszcze i dłużej na koszt towarzystwa okrętowego!

Ciągła obawa przed pasażerami na gapę wywoła­
ła u władz okrętowych pewien rodzaj psychozy, który 
objawił się raz w tragikomicznej formie i bardzo bo­
lesnej dla pewnego amerykańskiego miljonera. Na 
półgodziny przed odpłynięciem „Suffrenu“ z New- 
Yorku wszedł on do uprzednio zamówionej kabiny 
i począł rozpakowywać walizy. Raptem ktoś zastu­
kał do drzwi. Był to steward:

— Pan będzie tak uprzejmy i raczy pofatygować 
się do kapitana —  odezwał się.

Pasażer poszedł za przewodnikiem, gdy nagle 
w jakiemś zakryłem miejscu otrzymał silny cios ka­
stetem w głowę i stracił przytomność. Gdy ocknął 
się, był już ogołocony z wszystkiego, do ubrania włą­
cznie; zajmknięto go w jakiejś klitce.

Dopiero nazajutrz odnaleziono go i stawiono 
przed obliczem kapitana, który ani myślał uwierzyć 
w to, że obywatel w bieliźnie zakupił bilet i legalnie 
dostał się na okręt. Tożsamości jego nie można było 
stwierdzić przez radjo i biedny miljoner, który za­
płacił za luksusową kabinę i pierwszorzędny wikt, 
odbył podróż w areszcie, śpiąc na deskach i karmiąc 
się sucharami i wodą. Z Hawre policja odstawiła go 
do ambasady amerykańskiej w Paryżu, gdzie wresz­
cie znajomi Amerykanie stwierdzili jego tożsamość...

Kubiak Wojciech
Strażnik Straży Granicznej 

zmarł w dn u 14 lutego 1935 r.
w Rychtalu, w wieku 47 iat

Cześć Jego Pamięci!
ZA RZ ĄD

S t o w a r z y s z e n i a  
„Samopomoc Straży Granicznej"








